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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 26. Czerwca.
N. Pan dzisiaj na zamku tutejszym Królew­

sko - Szweckiemu Marszałkowi państwa, Ge­
neral - Porucznikowi i Generał- Adiutantowi, 
H r a b i  P r a  h e ,  raczył dać posłuchanie i  przy­
jąć z rąk jego pismo N. Króla Szweckiego, 
dotyczące zejścia ś. p. Króla i wstąpienia na 
tron N. Pana. _

N. Pan dzisiaj na zamku tutejszym zawie- 
rzytelnionemu przy dworze tutejszym K ró­
lewsko-Saskiemu nadzwyczajnemu Posłowi 
i pełnomocnemu Ministrowi, G enerał-Poru- 
cznikowi i Ministrowi stanu von M in k  w i t  z, 
następnie Królewsko - Szweckiemu nadzw y­
czajnemu Posłowi i pełnomocnemu Ministro­
w i ,  Baronowi d ’O h s s o n ,  oraz Królewsko- 
Bawarekiemu nadzwyczajnemu Posłowi i peł­
nomocnemu M inistrowi, Hrabiemu Le.r- 
c h e n f e l d t - K ó f e r i n g ,  posłuchanie w stępne 
dać i z rąk ich podpisane dla nich pisma za- 
wierzytelniające przyjąć raczył.

N. Pan J .K .M . Xięciu L u i t p o l d  B a w a r ­
s k i e m u  order Orła czarnego dać raczył.

N. Pan dzisiaj o 10. godz. rano Senat aka­
demii kunsztóyy, depułoyyany przez tęże, aby

J. K. M. złożyć najgłębszy hołd uszanowania 
) poddaństwa, no zamku królewskim przyjmo­
wać raczył. Po przemowach Dyrektora aka­
demii, Dr. (i. Scłiadow i Professora Dr. Toeł- 
ken, K. M. akademiję o swojej, szczególnej 
królewskiej łasce zapewnić i protektorat nad 
nią naj miłości wiej przyjąć raczył.

J.K.W.X. Wilhelm, najstarszy brat Króla i do­
myślny Następca tronu , używa, jak wiadomo, 
tytułu: Xi ą ź ę  P r u s k i  (do którego wszyscy 
Xiązęta dodają swe imiona) bez wymienienia 
imienia. Dotąd wiele jeszcze osób nie w ie, 
jaka w  takowych tytułaeh zachodzi różnica. 
Teraźniejszy X. Pruski w historyi K rólów  
pruskich jest trzeci tego imienia. Przy wstą­
pieniu na tron Fryderyka Wielkiego, z po­
w odu, ie  nie miał po tom stw a, został Xięciem 
Pruskim najstarszy jego brat August Wilhelm; 
po śmierci tegoż 1758 r. otrzymał ten ty tuł 
najstarszy syn jego, a później Król Fryderyk 
Wilhelm Ii. — Xięźna Lignicka zatrzyma ten 
sam pawilon pałacu Królewskiego, który do­
tąd zamieszkiwała, część zaś, w  kłórćj sam 
wiekopomnej pamięci Król mieszkał, przezna­
czona została przez niegoź synoyyi X. Wilhel­
ma.
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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  d n a  21. C zerw ca.
Pogłoski o zmianie m inisteryalnej, przynaj- 

inniei o ile się Pana O d i lo n - B arro fa  dotyczę, 
K  u r  y e r  f r a n c u z k i  dzisiaj zbija. „Z acny  
d epu tow any  (p o w ia d a )  nie kw api się bynaj­
m nie j,  aby do Ministeryum wstąpić. G dyby 
m iał w stąpić  do M inisteryum, li tylko z cz łon ­
k ó w  lewej strony złożonego i w  duchu lew ej 
strony , zależałoby to może od niego p rzy łą ­
czyć się do takowego gabinetu w  chwili u tw o ­
rzenia iego. Nie chcąc bynajmniej z a w y ro ­
k o w ać  o  sposobie myślenia Pana Odilon B ar­
ro t ,  śmiało jednak tw ie rd z im y , źe szanow ny  
d epu tow any  ten ,  mając n aw e t  chęć uczestni­
czenia w  zarządach, nie skłoniłby się jednak 
do  tego z uszczerbkiem w p ły w u  swego. Pan 
B arro t  tylko w  chwili istotnej reformy zosta­
nie Ministrem. T o to  jedyriem pytaniem , od­
dzielające™ go od lew ego środka, a tę prze- 
paść w p ie rw  zapełnić trzeba. Ci co się oba* 
w ia ją ,  żeby P. Odilon - Barrot nie został W. 
Z achow aw cą  pieczęci, n iech .j  się uspokoją. 
Żyjemy w  czasie przejścia, a iew a strona da­
leka jeszcze od władzy.«

P o n iew a ż  dzienniki ministeryalne od d w ó c h  
dni o źadnćm nie donoszą z w y c ię z tw ie ,  któ-  
r e b y  M a r s z a t e k  V a l e e  o d n i e ś ć  m i a ł ,  z d a j e  się ,
źe w iadom ości o tćm  były bezzasadne.

W  skutek nadesłanej do C h e r b o u r g  de­
peszy telegraficznej, ilość kompanii piechoty, 
mających z Admirałem Baudin udać się do 
Buenos-A yres, na 17 oznaczono. Każda li­
czy po 114 ludzi. Przybycia Admirała Baudin 
spodziewają się między dniem 21. do 25. ro. b.

S u d  d e  M a r s e i l l e  z d. 16. m. b. zapewnia, 
iż o trzym ał wiadomości z Algieru z dnia 10. 
m. b., stosownie do których Marszałek Valee 
bez  oporu  do Miłiany w ejść  miał. Generał 
Duvivier uczyniw szy wycieczkę z Medeah, 
gadał A rabom  cios dotkliwy.

Z  d n ia  22 . C z e r w c a ,
M o n i t o r  ogłasza następujące depesze tele­

graficzne o działaniach armii afrykańskiej; 
i .  M a r s z a ł e k  V a l e e  d o  M i n i s t r a  W o j ­
ny.  — M i l i a n a ,  dnia 8. Czerwca. “ Armia 
zajęła dziś Milianę. Abdei Kader, k tóry  się tu 
usadow ił,  słabo się tylko bronił.  Zapalił on 
miasto. S taram  się o napraw ienie  zrządzonej 

rzez niego szkody i w zm acniam  to miasto, 
a 3 dni z n o w u  działania rozpocznę. — II. 

T e n i a h  z M u z a i 'a ,  d. 15. Czerwca. » Armia 
zw iedziła  dolinę Szetyfu aż do wysokości Me- 
deahu. — E m ir  nacierał kilkakrotnie na nas 
z p rzew ażnćm  wojskiem , ale zaw sze został 
odparty .  Dziś z po łudn iow ej strony Teniah

z Muzai'a w  obliczu całej armii Abdel K adera 
obsadziłem. Na naszę straż tylną uderzono 
z na tarczy w o śc ią , ale poczyniłem wszystkie 
przygotowania  do odparcia nieprzyjaciela. 
Rozpoczęła się k rw a w a  i zaszczytna w a lk a ;  
z bagnetem w  ręku uderzył nasz żołnierz na 
nieprzyjaciela. M amy 12 do 15 zabitych i 260 
ranionych ludzi Działam ciągle dla opatrze­
nia Medeahu i Miliany w  żywność. “

Obsadzona przez wojsko francuzkie Miliana 
jest starożytną M anianą, i cała okolica okryta 
jest rzymskiemi rozw alm am i, które dow odzą, 
jak w ażn y m  punktem  niegdyś miasto to było. 
1 lękność okolicy zwabiała tamże m n ós tw o  
znakomitych Rzymian, chcących uniknąć burz  
politycznych w e  W łoszech. Teraz Miliana jest 
juz tylko nędzną mieściną, i tylko z przyczyny 
położenia sw eg o ,  będąc  kluczem do całej o- 
kolicy, ma jeszcze znaczenie. Cała okolica 
jest bardzo  górzysta a pokolenia sąsiedzkie 
nader są liczne; mają one 1500 jeźdźców  dzi­
kiego, n iepoham ow anego charakteru. Miliana 
leży na 28 lieues na po łudn iow o -w sch o d n ie j  
Stronie od Algieru, a na 14 od Szerszelu.

Jak głoszą, pow róc i  Marszałek V a l ć e ,  po 
zajęciu Miliany i w zm ocnieniu  załogi w  Me­
deahu , przez Beni Salas. Zamierza on na czele 
licznej kolumny w yruszyć naprzód w  zacho­
dnim kierunku, w  celu odparcia za góry A ra ­
b ó w  Kality J J e n - S a l e m a .  Jakkolwiek Dądź, 
z tyra miesiącem ustaną działania w ojenne w  
północnej stronie Afryki, bo w tedy  upał byw a 
nieznośny; w  Październiku jednak działania 
te nanow o  się z całą sprężystością rozpoczną. 
— Bząd zamierza sobie zakończyć zupełnie z 
Abdel Kaderem. Znaczne w zm ocnienia  w o j ­
skow e powoli do Afryki przepraw iać  się będą; 
prócz no w y ch  czterech p u łk ó w , wysłanych 
tamże w  tej chw ili ,  wszystkie pułki armii d o ­
stawią pew nej liczby żołnierzy, do uzupełnie­
nia będących w  Afryce batalionów. W ielka 
w y p r a w a , którą w  miesiącu Październiku 
rozpoczną, i w  której Xiąźę Aumale udział 
mieć będzie , zada n iezaw odnie  ostatni cios 
n a rodow ośc i ,  jaką Abdel K ader p rzyw rócić  
zamyśla. G łó w n a  kolumna zbierze się w  O ra ­
nie i uda się do T lem esenu , Maskary i T eke- 
dempty. W  ostatniem z tych miast znajduje 
się iudwisarnia  i fabryka b ron i ,  które  mają 
zburzyć. Równocześn ie  rozpoczną się dzia­
łania w  trzech prow incyach.

Um ieszczone daw niej depesze telegraficzne 
M arszałka V a l ć e  nic nie donoszą o tem , co 
się w  okolicy A lgieru dzieje. AJe listy z m ia­
sta tego z d. 13. b. m. o p iew ają , źe A rabow ie  
znow u  sw oje w ycieczki na dolinie rozpoczęli, 
źe osadników  zabijają i posiadłości ich palą. 
Pokolenie S z a r a g u a s ó w ,  trzym ające dotąd
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z F ra n c u z a m i ,  p rzesz ło  p rzed  d w o m a  dniam i 
n a  s tro n ę  n ieprzyjaciela, spa l iw szy  p o p rz e d n io  
zapasy  siana o sad n ik ó w  w  K atnadszy  i w  o-
kolicy. . .,

D z i e n n i k  s p o r ó w  karci dzis w  dosc 
d ług im  ar tyku le  n iebezp ieczne  i ciężkie n ad ­
w e rę ż e n ie  p a r la m e n ta rn e g o  sys tem a tu ,  s tąd  
w y n ik a ją c e ,  że I z b a  P a r ó w  zm uszona  jest, 
£e tak rz e k ę ,  w te d y  dop ie ro  posiedzen ia  s w e  
o d b y w a ć ,  gdy Izba  d e p u to w a n y c h  s w o je  u 
k o ń c z y ,  i ze n a jw ażn ie jsze  rzeczy  bez naj­
m n i e j s z e g o  za s tanow ien ia  przez  rzadk i pytel 
p r z e p u s z c z a ć  m u s i ,  n ie chcąc  ich nadal o d ­
kładać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  20. C z e r w c a .

P rz e z  o d k ryc ie ,  ze C o u rv o is ie r  s r e b ra ,  t. j. 
kilka łyżek  i w id e lcó w ',  k tó re  z u k radz ionych  
p o  zabiciu L o rd a  W .  Russell rzeczy  sam e tylko 
b r a k o w a ły ,  k iedy  w szy s tk ie  inne w  spiżarni 
już zna lez iono ,  panu  s w e m u  u k rad ł  i je w  z a ­
p ie c z ę to w a n y m  pakiecie w  d w ó c h  po ń cz o ch a ch  
z znak iem  B. E . zna jom ej jednej  dał do sc h o ­
w a n i a ,  p ro ce s  cały in n y  o b ro t  w e ź m ie .  D o  
tychczas  C ourvo is ie ra  o źaaen  uczynek  n ie  
m o ż n a  by ło  p rz e k o n a ć ,  o p ró cz  że m eda lionek  
u k r a d ł ,  k tóry  W  jego kieszeni zna lez iono  a 
k tó ry  był w łasnośc ią  zabitego L o rd a .  D o ty c h ­
czas tern się m ógł u s p ra w ie d l iw ia ć ,  że m e d a ­
l ionek  ten  zna laz ł ,  i że srebra  w  sp iżarn i z n a ­
le z io n e ,  ktoś inny  ta m  s c h o w a ł ,  b e z  jego 
w ie d z y ;  p la m y  k rw 'i ,  k tó rych  na rę k a w ic z  
kach  jego i n a  d w ó c h  ch u s tk ach  m iędzy  jego 
bielizną d o s t r z e ż o n o ,  tak  m a łe ,  iżby się tć m  
u n ie w in n ić  m ó g ł ,  że m u  raz  k r e w  z n o s a s z i a ;
  ale te raz  p rze k o n an y  on  o k radz ież  tego
s r e b r a ,  o k tó re m  sam  tw ie r d z i ł ,  że zaginęło 
  a ta okoliczność w  oczach  Sądu p rzy s ię ­
g ły ch  będzie  z a p e w n e  s ta n o w cz ą .

O sta tn ie  w ia d o m o śc i  z C h in  m iały  znaczny  
w p ł y w  na podniesien ie  się cen h e r b a ty ,  k tó ­
re j  w ła d z e  chińskie w z b r a n ia ją  w y w o z u .  
Z d a je  s ię ,  że C h ińczycy  nie łudzą  się nadzieją, 
a b y  byli w  stanie w y t r z y m a ć  w a lk ę  m orską  
i  A n g lią ;  z drugiej s t rony  choc iażby  Anglicy 
zniszczyli n iek tó re  zakłady na  w y b rz e ż a c h  
c h iń sk ic h ,  nie będzie  to  m ia ło  w ie lk iego  
w p ł y w u  na  całość p a ń s tw a  niebieskiego. J a k ­
k o lw ie k  b ą d ź ,  p e w n a  jest,  że u z b ro jo n e  o- 
k rę ty  angielskie p rzem yca ją  do dziś dn ia  o- 
p iu m  w  znacz n y ch  partyach .

C z y ta m y  w  jed n y m  dzienniku  S zkock im , iż 
W A rd g o w a n  zna jdu je  się p rze p y szn y  w iz e ­
r u n e k  N a p o le o n a ,  za k tó ry  d a w a n o  3000 fun t.  
ezter.,  tegoż kapelusz p rze szy ty  kulą i bu te lka  
w i n a ,  znaleziona w  p o w o z ie  p o d  W a te r lo o .  
W iz e r u n e k  t e n ,  m a lo w a n y  by ł p rzez  L efevre ,  
dla m atk i  C esarza .  K a p e lu s z ,  k tó r y  N ap o le o n

nosi! podczas w y p r a w y  1507 roku  w  b i tw a c h  
pod  t  riedlarid i E u lau  i o trzym ał  postrza ły  w  
p ie rw sz e j  z tych  b i t e w ,  um ieszczony  jest w  
szalie szklarmej; tuż p rzy  n im ,  w  pięknie p le­
c io n y m  ko sz u ,  zna jdu je  się b u te lka  w in a  szam ­
pań sk ieg o ;  w in o  to m usia ło  być  n a le w a n e  a- 
p o sp ie c h e m ,  bo  w  n im  w id a ć  szczątki korka. 
V, azystkie te rzeczy  są w łasn o śc ią  S i r  S h a w  
S te w a r ta .

M  o r n i  n g -  P o s t  d z iw i  się n io c n o ,  że X ią-  
żę A lbrech t w ła ś n ie  w te d y  w ą s y  sobie ogolić 
k a z a ł ,  gdy d o w ó d z tw o  n ad  p u łk ie m  h u z a r ó w  
ot i zyuiał.

O x fo rd  ciągle spoko  ny  i nie t roszczy  się 
b y na jm n ie j  z p o z o ru  o sw ó i  przysz ły  los. G d y  
go się p y ta n o ,  jakie szczególniej książki czy­
ta ł ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że cz y te ln ic tw o  w  ogóle  
nie b a rd z o  go  za jm u je ,  lecz że w  os ta tn ich  
czasach dużo się naczytał o r e w o lu c y i  ł ran -  
cuzkie j,  co go m o c n o  b aw iło .  N a zapy tan ie ,  
czy zna a u to ra  dzie ła  tego ,  o d r z e k ł ,  ze nie. 
„Ni e  by łże  to  T h ie rs?  « zapyta ł go się je d e n  
z obecnych . „Nie w ie m « ,  o d p o w ie d z ia ł ,  a le  
w i e m ,  że mi łzy ( tea rs )  w y  c i sn ą ł , doda ł  z w i -  
docz n em  u k o n te n to w a n ie m  z u łożonego  ka­
la m b u ru  Biblia leżała p rzed  n im  na stole. 
Z ap y tan y ,  czy by się często  m o d l i ł ,  o d p o ­
w ie d z ia ł :  „ T a k  w  sz k o le ,  ale p o te m  już
rde.n P y tan o  go się d a le j , czy nie zna p ią tego  
p rzykazania .  „Jak ież  to  je s t? « zapy ta ł  się* 
«Ni e  zabijaj." — „ O ,  o d rz e k ł ,  to  się m n ie  nie 
d o ty c zy ,  bo  K ró lo w a  żyje p rz e c ie !"  B a rd z o  
go to z d z iw i ło ,  gdy m u  p o w ie d z ia n o ,  że n ie  
będz ie  s ta w io n y  p rze d  o sobną  K om m issy ą ,  
tylko jako z w y c za jn y  m o rd e rc a  p rz e d  T r y b u ­
na łe m  O ld  Bailey. Z resz tą  m ia ł  jeszcze one-  
gdaj o ś w ia d c z y ć ,  że się chce d o  w in y  p rz y ­
znać.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn.  14. C zerw ca.

W ia d o m o ś c i  o p o d ró ż y  K ró lo w e j  są n a d e r  
po m yślne  ; w szę d z ie  lud w i ta  |ą po  d ro d z e  
z jak n a jw ięk sz y m  zapałem .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
D o noszą  z f e r p i g n a n u  z d. 1 / . C z e r w c a ;

G enera ł  S igar ra ,  k tó ry  p rzeszed ł  n a  s t ro n ę  
w o jsk a  K r ó l o w e j ,  p r z e b y w a  obecn ie  w  m ie ­
szkaniu w ie jsk iem  pod  V ich e m .  Z  na jw iększą  
t ru d n o śc ią  ty lko un ikną ł  o n  r ą k  k a ro l is to w -  
skich, k tó r y m  C ab re ra  s c h w y ta n ie  jego  p o r u -  
czył.  T o w a rz y s z ą c y  m u  żo łn ierze  ca łk iem  g o  
złupili i kilka osób z jego o rszaku  zabili; jego 
samego pałaszem  ran iono .  —  C abre ra  kazał 
rozs trze lać  d o w ó d z c ę  o śm nastego  k aro l is to w -  
6kiego b a ta l io n u ,  C astano lesa ,  a to  z p rz y c z y ­
ny  p o d e j rz en ia ,  że b y ł  za u k ła d em  z K ry s ty -  
n istam i. T ak ż e  pięciu c z ło n k ó w  J u n t y  z B e rg i  
uyyięziono, i jednego z  n ic h , K anonika T er-
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rera, iuz pow ieszono; głoszą, ze drugich roz­
strzelać miano. Wszyscy om w p ły w a li  do 
zam ordow ania  Hrabiego d Espana l ogłoska, 
jakoby dawniejszy Munster Don Carlosa o- 
s ław iony Arias T eje iro ,  został na rozkaz Ua- 
b re ry  rozstrzelany, nie potw ierdziła  się, gdy 
tenże ,  opatrzony w  paszport p rzez  samego 
C abrerc  dn. 15. b. m. do f ra n c y i  przybył. — 
W ojsko  Ćabrery liczy oko to 400U ludzi. U tw o ­
rzy ł  on  z 5 do 6 batalionów ruchomą kolumnę 
i tuż nad granicą leżącym wsiom  nakazał do- 
s taw ?  przeszło 1000 racy. chleba. Miał on 
Oświadczyć, źe kraj przebiegać wszystko 
Ogniem i mieczem pustoszyć będzie i nastę- 

o. >t___ : pruska  no rran cv i

T w ie rd z ą ,  że Cabrera i Forcadell do 15 m i ­
l io n ó w  rea lów  za granicą umieścili i leszcze 
daleko znaczniejsze summy przy sobie w  Hi­
szpanii maja. -  W  Berdze w ydano  rozkaz, 
aby kobiety, księża, jakotez wszyscy, me mo­
gący broni nosić, za granicę się udali. VV oko­
licy C anpudonu  ukazało się 2000 Karohstow, 
k tórzy  wszystko zabiera ą, co im się tylko pod 
r ę c e  nawinie . Mieszkańcy opuszczają w sie  i 
uciekają ku granicy. -  Wszędzie tw orzą  się 
z zb iegów  karolistowskich bandy rozbojm kow  
i przem ycaezy, które kra| niepokoją i związki 
p rzeryw ają  do tego stopnia, ze nieszczęśliwi 
m i e s z k a ń c y  n i e  mogą r n . e s z k a n  s w o i c h  opu­
szczać, nie będąc zatrzymanymi i złup.onymi.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 8. Czerwca.

(GZo&e.) — W w yższych  tow arzystw ach  
w ie le  m ów ią  o zamierzonem zaślubieniu Don­
ny  Izabe ll i , K ró low ej Hiszpańskiej, z p rzeby­
w ający m  tu obecnie Xięciem Ernestem  Sasko- 
K o b u r g s k i m .  Pierwszy Minister hiszpański, 
P e rez  de C astro , miał już w  tym  celu zaw ią­
zać układy.

D a n i a .
Z K i e l  u ,  dn. 17- Czerwca.

(Gaz. hanow.) — Także „ ł s z o ra ,“ okręt pa­
rowy należący do marynarki rossyjskiej, p ły­
nący  z Swine.mundy, gdzie Ministra skarbu. 
Hrabię  Kankryna, na ląd w ysadz ił ,  wczorąi 
w  porcie naszym kotwicę zarzucił. Przybycie 
okrę tu  tego rów nie  było niespodziane, jak juz 
zw ias tow any  pow'rot ljogatyra z ługerem w o ­
j e n n y m  z traw em undskiej przystani. ISie sły­
chać jeszcze nic pew nego  o przeznaczeniu 
tych  w ie lk ich , w y tw o rn ie  urządzonych i w  
najlepsze machiny opatrzonych rossyjskich 
o k rę tów  wojennych- Przybyły z Berlina r o ­
syjski urzędnik d w o ru  opatruje je w  wszelkie 
zapasy do poyyrotu, k tóry  podobno przed  2?.

lub 27, b. m. nie nastąpi. P o d łu g  pogłosek 
spodziewają się tu przybycia W .  X. Następcy 
t ronu  rossy(skiego i jednej jeszcze N. Osoby. 
Dla Kielu rossyiskie te okręty p a ro w e  nie są 
n ieprzyjemnem zjawiskiem; dow odzą  bow iem  
naocznie , że podróż  do Petersburga i na po 
w r ó t  łatwiej się da uskutecznić przez Kiel niż 
przez Lubekę. Skoro się tylko o tern cz łon ­
kowie rodziny cesarskiej i rossyjscy oficerowie 
morscy przekonają , n iezaw odnie  w  przyszło­
ści statek jeden regularnie m iędzy P e te rsb u r­
giem a Kielem krążyć będzie.

Z K o p e n h a g i ,  dnia 14. C zerw ca .
Na posiedzeniu K r ó l e w s k i e g o  t o w a ­

r z y s t w a  S t a r o ż y t n o ś c i  p ó ł n o c n y c h ,  
jeden z cz łonków , P. W id m a n u ,  odczytał list 
odebrany z R io -Jan e iro  od dokt. Lu n d ,  w  
k tó rym  ten s ław ny  geolog Duński donosi to- 
w a r z y s 'w u  w ażne  swoje odkrycie. W ś ró d  
p oszuk iw ań ,  czynionych w  okolicach Bałiia, 
( w  Brazylii) znalazł on ułamek płyty kamien­
nej , pokryty charakterami runicznemi. Z d o ­
ław szy  po długim trudz ie ,  w yczytać  kilka 
w y ra z ó w  w  języku Islandskim, nakazał d a l­
sze poszukiw ania  w e  wszystkich kierunkach 
i w  krotce odkrył fundam enta d o m ó w  z ka­
mienia ciosowego, kjóre z architektury, b a r ­
dzo były podobne do ro zw a lin ,  zna jdow a­
nych na północy N o rw eg ii  , w  Islandyi 
i zachodriiem w ybrzeżu  Groenlandyi. Kazał 
j e s z c z e  kopań p r z e z  dni kilka i nakoniec zna- 
lał posąg T h o ra ,  boga piorunu Skandynaw ów , 
ze wszystkiemi jego przynależytościam i, jako 
to :  m ło tem , rękawicam i i pasem czarnoxięz- 
k im , (megingjarder.)

Z d n i a  15 C z e r w c a .
Przygotow ania  do koronacyi odbyw ają się 

z pospiechem; za tw ierdzone obrzędy , już 
publiczności ogłoszono. W  przyszłym m ie­
siącu, miasto nasze będzie ludnością p rz e ­
pełn ione , b o  nie tylko ściągnie w iele  osób 
sama kororia iya, ale prócz tego odbyw ać  się 
będzie zjazd : szw edzk .ch  , N orw egskich  i D u ń ­
skich badaczów  natury.

Prace około muzeum T h o rw a ld sen a ,  postę­
pują nader spiesznie. Publiczność praw ie  te 
raz zupełnie nie uczęszcza na w idow iska  sce­
n iczne, naw e t  ją i tancerze Hiszpańscy nie 
zajmują.

N i e ni c y.
Z H a n o w e r u ,  dnia 23. Czerwca.

N. Cesarz W szech Rossyi dzisiaj przed po­
łudniem  o 11. godzinie z Em s tu przybył i od­
w iedz iw szy  rodzinę królewską na zamku 
W  M ontbrillant,  po l ć j  godzinie z południa 
W  towarzy 'stwie N: Króla naszego do hotelu 
angielskiego po w ró c i ł ,  skąd w  dalszą się udał 
podróż  w  kierunku ku H am burgow i. L ud
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licznie przed hotelem  zgromadzony w i ta ł  N.
Cesarza okrzykami radości.

S z w a j c a r y a .
Z C h u r u ,  — (G az . b i in d n . )  Przed  kilku 

dniami odbył W ysok i Sąd D i s s e n t i s  swoje 
zwyczajne zgromadzenie kra jow e. P rz e d  b u ­
dynkiem klasztornym u tw orzyli  koło w o ln i  
mężowie, w  celu zajęcia się w yb o ram i swoich 
przełożonych. — P o  ukończeniu dzieła tego 
podług starożytnego zwyczaju w  najlepszym 
porządku , przeczytano , -jak nam  doniesiono, 
p a p i e s k o - b i s k u p i ą  d y s p e n s ę  ś w  i ą t e- 
cz  n ą. Następnie zażądał członek jeden W yso- 
kiegoSądu, aby przystąpiono do przegłosowania 
nad tym przedm iotem . Je d e n  z p ierw szych  
P re z e só w , mąż wielkiego w p ł y w u ,  zw rócił  
zaraz uwagę jego na to ,  że głosowanie jest 
bardzo naturalne i s tósow ne w  wszelkich po­
litycznych w y p ad k ach ,  ale że do rozpo rzą ­
dzeń dotyczących się religii, które jedynie od 
g łow y rzym sko-katolickiego kościoła w y c h o ­
dzą i od tejże zależą, zastosować tego nie 
można. Inni jednak cz łonkow ie  W ysokiego 
Sądu nie chcieli bynajmniej takow ego podzie­
lać zdania i tak w  b u rz l iw y  po części sposób 
d y s p e n s ę  ś w i ą t e c z n y  o d r z u c o n o  i p o ­
s t a n o w i o n o  przy daw n em  pozostać; r ó w n o ­
cześnie zaw yrokow ano , że mniejszość w  tym  
punkcie do większości zastosować się powm na.

T u r c y a.
Z K o n s t  a n t y n o p o 1 a , dnia 10. C zerw ca.

( L i p s k a  G a z e t a  P o w s z e c h n a . ' )  —  Zaw iązane 
od kilku tygodni intrygi w  celu zwalenia sta­
rego C hosrew a  Baszy, odniosły nareszcie 
górę. Dnia 8. C zerw ca  zrana nagle zrzucono 
go z urzędu i w e z w a n o , aby w  sw ojem  m ie­
szkaniu dalszych rozkazów  Sułtana oczekiwał. 
Następcą jego jest tym czasowo R au w -B asza ,  
człowiek w  podeszłym w ieku  i w  politycz­
ny m  względzie p ra w d z iw e  ze ro ,  i .tak się 
tylko poruszać będzie, ;ak m u każą. C> p ra ­
w d z iw y c h  pow odach  do usunięcia C hosrew a 
Baszy rozliczne krążą wieści. Podług jednych 
miał się tego domagać M ehm ed Ali, podług 
drugich pięć wielkich m o c a rs tw , chociaż po- 
dobniejszem jest do p raw d y , że tylko osobi­
stej w alce i w p ły w o w i  uległ. Listy zAlexan- 
dry i,  nadcszłe tu  dnia !• C zerw ca  egipskim 
statkiem Hadszi Baba, w spom inają  d z iw nym  
sposobem , żesię tam już najbliższym okrętem 
pa ro w y m  francuzkirn spodziewają doniesienia 
o jego usunięciu, a w ypadek  ten dow odzi 
przynajm niej,  że M e h m e d  A l i  dokładne o 
wszystkiem posiada wiadomości, zresztą 
w iadom ość ta nie wielkje zrobiła w rażenie, 
tylko niektórzy ormiańscy wexlarze wyrzekali 
bardzo , gdy stary Wielki W ezy r ,  mocno pie­

niądze lubiący i g łów ny  nieprzyjaciel w y d a ­
tków , obecnie z urzędu  usunięty, nie zechce 
zapew ne pomyśleć o zaspokojeniu sw o ich  
wierzycieli. Po śmierci jego kraj znaczną 
spuściznę odziedziczy, bo W ciągu swego ży­
cia zebrał on niezmierny majątek.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  d. 5. Czerwca.

W  N a t c h e z u  pan o w a ł  g w a łto w n y  orkan, 
który przeszło 300 ludzi życia pozbaw ił i W 
samych budynkach ria milion do la rów  szkody 
zrządził- Uśmierceni byli po większej części 
rybakami, mieszkającymi na w y b rzeżu  m or-  
kiem ; ale znajdują się między nimi także i 
znakomite osoby. Także w  Fagettvilłe zrzą- 
dził orkan niezmierne szkody, m ianowicie na 
zbożem  okrytych polach.

Zły  układ machin przeznaczonych n a  statki 
p arow e  sp raw ił ,  że znow u  d w a  statki paro ­
w e  , t. j. „Greenfield," odbyw ający podróż  na 
Connecticut między Montague i Hartfordem, 
i „ G ram pus “ z N ow ego  O rleanu w  p ow ie trze  
w ysadzone  zostały. W  o b y d w ó ch  razach dużo 
ludzi życie utraciło.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 26. C zerw ca .  — Na targ 

na w e ł n ę , k tóry  się w łaśn ie  ukończył (zaczyna 
się dnia 21. Czerwca) zwieziono około 45,000 
cent., a ponieważ jeszcze z 10,000 było da­
w n y c h  zapasów , w ystaw iono  w ięc  na sprze­
daż około 55,000 cen tnarów . Ceny były  na­
stępujące;

w  t y m  r o k u  w - r o k u  1 8 3 9 .
Talarów Talarów

najcieńsza
w e łn a  . 105— 115zacent. 120 — 122J za cent.

c i e n k a . .  8 5 — 95 « 97 — 110
cienko-śre-

dnia . , 5 5 — 65 « 7 0 — 80 «
średnia . 4 5 — 50 « 52£— 671 «
ordvnaryj-

n a .  . . . 3 7 i — 42f « 40 — 47f  «
Między koncertam i, danemi w  tym  roku  

podczas postu w  P ary żu ,  jedno z p ierw szych  
miejsc należy się koncertow i dąnemu przez 
Pannę Paulinę Jou rd an  i braci Kątskich, 24. 
M arca , w  salonach P, Erard.

(,Z  Gaz. P o r a ń . ' )  — Uwagi nad pisemkiem 
X. Hugona Kołłątaja: „Pamiętnik o Stanie
D uchow ieństw a Katolickiego Polskiego \y  
X V 1H . wieku", świeżo w ydanem  w  P ozna­
niu prze  J. K. Zupańskiego. Czyli w y d aw ca  
chciał zachow ać ten u łom ek pism Kołłątaja 
od  zagłady czasu, jako nabytek historyczny,
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czyli d a c h e m  o b y w a te lsk im  p o w o d o w a n y ,  
p rz y p o m n ie ć  p rze z  to  p o trz e b ę  p o p r a w y  w  
karnośc i  kośc ie lnej,  nie m ożna  w ied z ie ć .  Lecz 
w i e m y  z do b reg o  ź r ó d ła ,  źe K o łłą ta j  nie p i­
sał pam iętn ika  o stanie D u c h o w ie ń s tw a  w  
P o lsc e ,  a ś w ie ż o  p rze z  Pana Zupańsk iego  o- 
g ło sz o n y ,  w y ją tk ie m  jest ty lko z obszernego  
r a p p o r tu ,  k tó ry  K o łłą ta j  zdał ó w c z a s o w e j  
k om m issy i edukacyjnej  o stanie  ośw iecen ia  
w  d u c h o w ie ń s tw ie ,  dla u rz ę d o w e g o  te j m at 
g is t ra tu ry  u ży tku ,  w c a le  nie m ając  zam ia ru  
p o d a w a ć  gQ do publicznej w iad o m o śc i .  J e ­
żeli zaś P. Z upańsk i w y d a n ie m  ninie jszego u- 
ł a m k u ,  chcia ł z w r ó c i ć  u w agę  na obecny  sto 
p ień  k u l tu ry  d u c h o w ie ń s tw a  n asze g o ,  to  zda je  
m i  się n ie w ła ś c iw e g o  uzył do  lego środka, 
w y c ią g a jąc  z o w e g o  r a p p o r t u ,  co tylko w  
n a jn iekorzys tn ie jszem  św ie t le  p rz e d s ta w ić  m o ­
że  s tan  d u c h o w n y ,  n ie d o łą c z y w s z y  kry tycz­
n y c h  u w a g ,  jakie okoliczności w p ły w a ły  n a  
tak  s m u tn e  po ło ż en ie  kościoła. Z su m ie n n e ­
g o  p rzec ież  roz trząśn ien ia  ó w c z a s o w e g o  sta­
n u  rz e c z y ,  m oż eb y  się nie tyle w in n e m  o k a ­
za ło  d u c h o w ie ń s tw o .  K to  pozna je  d o b ro ­
c z y n n e  skutki religii dla d o b ra  społeczności,  
n ie  p o w a ż a łb y  się m o ż e  n ic  tak iego  ogłaszać, 
c o b y  ten  w p ł y w  os ła b ia ło ;  lubo  ludz ie  św ia -  
t le js i ,  um ie ją  ro z ró żn ić  św ię to ść  za sa d ,  od  u- 
ło m n o śc i  w ro d z o n y c h .  B y ł  w p r a w d z ie  X. 
K o ł łą ta j  w ięc e j  u k sz ta łco n y m  na sw ó j  w iek  
c z ło w ie k ie m ,  nie należał jednak  do ty c h  m o c­
n y c h  i da leko  sięgających g ie n iu sz ó w ,  coby  
n o w e  p lan y  z ob liczen iem  ich n a s tę p s tw  na 
p rz y sz ło ść  tw o r z y ć ,  lub już znane  p rz y sw o ić  
u m ia ł ,  z za ręczen iem  za d o b ry  w  prak tyce 
sk u tek :  szed ł on  d rogą pospo li tą ,  c h w y ta ją c  
s ię  ślepo ro zsz e rzo n y c h  wre F ra n cy i  n aó w c za s  
te o ry i  f i lozoficznych, k tó r e  by ły  i anti-  c h r z e ­
ścijańskie i anti in o n a rc h icz n e ,  do  m ie js c o w o ­
ści w c a le  n ie p rz y p a d a ją c e , a k tó re  w ś r ó d  n ie ­
w ie lk ie j  w  kraju  naszym  u p r a w y  u m y s ło w e j ,  
za  coś w ie lk ieg o  ok rzykn ione  zostały. Z  ty c h  
W z g lę d ó w ,  zam ia ry  X - K ołłą ta ja  dla d u c h o ­
w ie ń s tw a  katolickiego, n ie  m o g ły  b yć  b ez -  
s t ro n n e m i  i u ludzi ś w ia d o m y c h  nie znajdą 
w i a r y .  L e c z  źe t e n  u r y w e k  z jego p ism , tak  
n ie w ł a ś c iw ie  p rze z  P. Żupańsk iego  P a m i ę t ­
n i k i e m  o c h r z c z o n y ,  d ru k iem  og łoszony  zo ­
s ta ł ,  źe zna jdu je  się w  ręk u  publiczności i nie 
j e d n e g o ,  z n ieo b ez n an y c h  zw ła sz cza  z sp ra ­
w a m i  d u c h o w n e m i ,  w  b łę d n e  w p r o w a d z ić  
m o ż e  m n ie m a n ia ,  p o s ta n o w il iśm y  z a te m  nad  
tą  b ro sz u rk ą  p o cz y n ić  u w a g i ,  k tó re  n a m  m i­
ło ść  p r a w d y  i d o b ra  p o w sz e c h n e g o  p o d y k to ­
w a ły .  W  pięciu  oddz ia łach  tej książeczki, 
d a n y  je s t  ry s :  1) E d u k a c y i  d u c h o w ie ń s tw a  
św ieck iego  (o  Sem inaryach) ,  2) H iera rch ii  ko ­
ścio ła polskiego w  t rz e c h  o b rz ą d k a c h ,  a  n ie

w y z n a n i a c h , jak m yln ie  w y d a w c a  położył,  
3) D o c h o d ó w  kościoła łac ińsk iego , 5) O ś w ie ­
cenia d u c h o w n y c h .  W  p ie rw s z y m  oddziale  
opisuje a u to r  S e m in a r y um  dyecezyi K ra k o w -  
skićj i z tego ob razu  każe w n o s ić  o p o d o b ie ń ­
s tw ie  innych . Dzieli S em in a ry a  na Missyo- 
n a rsk ie ,  Jezu ick ie  i B a r to szk ó w  w  Kielcach. 
N a  str . 4 m ó w i :  D o z o rc y  i nauczycie le  Semi- 
n a r y ó w ,  byli tacy ,  jak fundacya mieć chciała. 
Możesz być co d w uznaczn ie )  o k re ś lo n e m ?  Na 
Str. 5 cz y ta m y :  nie będz iem y  tu w y w o d z ić  
p ie rw sz y c h  u s ta n o w ień  S e m in a r y ó w ,  albo co, 
zaczasem  zrobili z n iemi b iskupi; u w a ż a ć  p o ­
trze b u jem y  stan ich t a k o w y ,  w  jakim się zna j­
d o w a ły  od r. 1750 — 1764. T o  sam o d o w o ­
dzi o c z y w iśc ie ,  iż K ołłą taj w  celu mającej się 
p rz e d s ię w z ią ć  r e f o r m y ,  ze zlecenia Rządu  p i­
sa ł to  o D u c h o w ie ń s tw ie ,  a nie dla zo s ta w ie ­
nia P am ię tn ika  potom ności.  K orzystn ie j  chce­
m y  sądzić K o ł łą ta ja ,  iż gdyby  chciał dać o- 
b ra z  h is to ryczny  D u c h o w ie ń s tw a  polskiego, się­
gnąłby  dalszych  jego ep o k ,  bez  k tórycli  k ry ­
tycznego  o b e jrzen ia ,  n ie m ożna  w y r o k o w a ć  
rze te ln ie  o epoce  w  m o w ie  będącej.  D o tak ­
t ó w  h is to rycznych  w szędz ie  m ięsza  a u to r  jad 
i ro n i i ,  a to  jeszcze n ie  da e p r a w d z i w e g o  w y ­
obrażen ia  o rzeczy .  — I  tak ,  na str . 7 m ó w i :  
N auk i m ia ły  s w ó j  ro cz n y  p o p i s ,  to  jest dy ­
sputy. Z daje  m i się , iż w ie lu  n ie ro z w a ż n ie  
p o w s ta je  na dyspu ty  seholas tyczne , k tó re  m a ­
ją s w e  n iedogodnośc i ,  ale też n ie są i bez  u- 
źytku. T a  m e to d a  p o w sz e c h n ie  jest w  uży­
w a n iu  p o  zak ładach  d u c h o w n y c h  w e  W ł o ­
sz e c h ,  F ra n c y i ,  a n a w e t  Anglii i nie in 'żerny 
p o w ie d z ie ć ,  aby  m ia ła  być  p rzeszkodą  do o- 
św iecen ia  się m ło d y c h  d u c h o w n y c h .  T e n  
sposób  a rg u m e n to w a n ia  u trzy m u je  się szcze­
gólnie w  LJniversytecie O x fo rd z k im ,  w  ro r -  
t rzą san iu  k w es ty i  filozoficznych i teo log icz­
n y ch .  Na tćjźe str. 7 czy tam y : „ Z a tru d n ie n ie  
czy tan iem  dzieł p o ży teczn y ch ,  rozc iąga ło  się 
ty lko do  h is to ry i  kościelnej podczas  ob iadu  
i książek klassyczm ych, gdzie p ro fe sso r  nie d y ­
k to w a ł  z teki .« Cóz znaczy  t ą p rz y m ó w k a ?  W ięc 
W szystko co  się m łodz ież  uczyła w  szkołach  
by ło  z łe m ,  b o  z teki p o ch o d z i ło ?  Ależ d o g ­
m a ta  w ia r y  naszej by ły  i są też  same; d o sk o ­
nali  się ty lko  m e to d a  w y k ła d u .  N a  str. 8 
zna jdu je  się: „C o do p rak tyk i w ie lo ra k ich  o b ­
r z ą d k ó w ,  ta część szła z na jw iększą  p ilnością 
i dok ładnośc ią  u M is sy o n a rzó w ."  C óż p rz e z  
to  ro z u m ie ć ,  jeśli nie t o ,  źe m a ło  d b a n o  o na­
u k ę ,  a na o b rz ą d k a c h  w sz y s tk o  zasadzano?  
L e c z  kto p o tęp ia  W e w n ę t r z n e  o b rz ę d y  religii, 
k tó re  są kon ie cz n y m  w y r a z e m  duszy  p rze ję­
te j czcią B oga , ten  n ie  zna p ie rw s z y c h  zasad 
psycho log ii ,  n ie  zna m ora lnć j  s t rony  cz łow ieka .  
N a  str . 9  c z y ta m y :  »Najyyięcćj u  nas  Księży
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świeckich było ze  stanu miejskiego i rolni­
czego. „Vie w iadom o do czego to postrzeże­
nie ma służyć. C zy i to upośledza stan du­
ch o w n y ?  Chrystus w yb iera ł  apostołów z naj­
niższej klassy ludzi, ob jaw ił mądrość prostacz­
kom , którzy św iat zwyciężyli. Co się zaś ty­
czy przesądów  czasow ych, te w szystkim  są 
znajome i dziś mało nas obchodzą. Na str. 
15. napotykamy te w yrazy : „Dosyć czytać Sa­
tyry  Opalińskiego, żeby się przekonać, że ten 
obraz nie jest ani p rze sad zo n y , ani w  
opisie naciągniony." Dziwna przeczność! U- 
w a i a  tylko autor stan duch o w ień s tw a ,  m ię­
dzy latami 1750 i 1764, a dow odzić  chce jego 
charakterystykę obycza jów , z pierwsze) p o ­
ło w y  w ieku  XVII, w  którym  żył Opaliński. 
O  duchow ieństw ie  obrządku Greckiego pisze 
au to r  z urągowiskiem na str. 17* “Młodzież 
przy cerkw iach, m ó w i on , uauczywszy się 
czytać i pisać, posługując popow i i śpiewając 
z dyakami, w p raw ia ła  się w  obrządki kościel­
ne. Kto z nich chciał zostać kapłanem , na j­
przód się ożenił, a potem udał się do biskupa 
z kilkudziesiąt rublami po w yśw ięcen ie ,  k u ­
p iw szy  w przód  podobnie prezentę. uŻe  w y ­
dawca tego pamiętnika szczególniej miał' na 
celu krytykę dzisiejszego d u ch o w ieńs tw a ,  do­
w odzi to ,  iż bardzo mało m ó w i o Ducho­
w ieństw ie  Orm ijańskiera , jako nie istniejącem 
dziś praw ie  między nam i, lubo w  oryginal­
nym rapporcie Kołłątaja, wiele jest pożytecz­
nych uw ag  nad szkołami Ormijańskiemi.

( D okończ. nastąpi.)

Szanow nych  cz łonków  tutejszego to w arzy ­
s tw a  sztuk pięknych upraszamy niniejszem, 
aby rta w alne posiedzenie zebrać się raczyli 
d n i a  o. L i p c a  r. b o godzinie 5. zpołudnia 
w  sali ogrodowej mieszkania Pana Naczelnego 
Prezesa.

Poznań , dnia 28. C zerw ca  1840.
Komitet admiiiistraeyjny Poznańskie- 

ICO towarzystw® **tnh pięknych.
Fiotłtcel/. Reibnitz. Rosenstiel.

O B W IE S Z C Z E Ń L E  P O L IC Y JN E .
Przy odbyw ających  się dnia 2. i 3, Lipca 

r. b wyścigach na gonitwie m iędzy gruntem  
P. Hoyera i St. Domingo, następne urządze­
nia zachow ać należy.

1) Wszelkie pow ozy  i jeźdźcy, k tó rzy  do  
g on itw y  się udają , pow inn i bez w yją tku  na 
wielkim do Dębiny p row adzącym  trakcie , aż 
do  drogi, która się okoto gruntu  P. Hoyera na 
le w o  skręca, i zaś dalei na tćjźe a ź d o  łąki je ­
chać. T a m  stąd |adą wszelkie po w o zy  i t. d. 
szczególnie naznaczonemi drogam i, jako to :

A .  P o w o zy  cz łonków  to w arzy s tw a  aż do ła­
w e k  dla ruch w ystaw ionych , tu stąd w p ro s t  
do trzeciej budy , tam stąd zaś około niój, 
gdzie za budami ustawione zostaną. B. W i ­
dzy podczas wyścig w  pow ozach  zostający 
się, |adą około w ystaw ionych  ław ek  i budów , 
i odbierą od tamże znajdujących się urzędni­
k ó w  policyi i żandarm ów  przeznaczenie w  ten  
sposób, że konie g łow am i do rzeki obrócone 
staną. C .P l a c  dla jeźdźców wyznacza się — 
jadąc z miasta — tamtostronnie ła w e k ,  po­
w inn i jednakowoż jeźdźcy przynajmniej 15 
k roków  od gonitw y się oddalić. P o w ró t  p o ­
w o z ó w  do miasta cz łonków  tow arzystw a , ma 
tą samą drogą nastąpić, którą przyjechały, po­
w o z y  drugich w id z ó w  zaś p o w inny  drogą za 
ot. Dom ingo, a zatem najbliższą do miasta 
lechać- Zakazuje się jechanie lub jeżdżenie 
przez g o n itw ę ,  atoli też prędkie jechanie i za­
jechanie.

2) Dla w id z ó w  którzy pieszo przybędą, są 
drogi z traktu wielkiego do dębiny na le w o  
p row adzące  w yznaczone ,  jako to :  a. p rzy  
giuncie P. Daehne; b. za St Domingo. Dla 
p o w o z ó w  które tam dotąd jadą, i dla jeźdź­
c ó w ,  są te drogi bez w yją tku  zabronione. 
W idzy , którzy pieszo bez b i le tó w  doręczo­
nych do przestrzeni ograniczonej przybędą, 
w ezną  stanowisko sw o je  od m iasta, z tej 
s trony ławek,

3) Nie w o lno  w idzom  przez  gonitw ę jako 
też przez ograniczoną przestrzeń przechodzić,

4) Przyprow adzenie  psów  jest zakazane.
o) Roznoszenie jadła i t ru n k ó w  na ochło­

dzenie, m ianowicie p iw a  i w ó d k i ,  łub sprze­
dawanie na miejscach do tego celu przygoto­
w anych ,  nie jest pozwolone. Tylko cukier­
nicy mogą tow ary  sw oje za udzielonym kon- 
sensem policyjnym w  namiotach przedawać.

h) Urządzenia te mają li tylko ten zamiar, 
porządek u trzym yw ać  i n iebezpieczeństwom 
zapobiedz. Niezastósowanie się do w sp o m - 
nionych przepisów  i nieposłuszeństwo prze­
c iw  danym rozkazom u rzędn ików  policyi i ż a n ­
d a rm ó w ,  niemniej n ieprzyzw oite  wkraczanie  
do gonitw y i płoszenie koni lub tćź inna ro z ­
pusta, pociąga karę, n a w e t  zaaresztowanie.

7) Mianowicie zostaną w oźnicy w  p rzy ­
padku ^nieposłuszeństwa lub uporczyw ości n a ­
tychmiast zaaresztowani i konie ludziom do 
tego zamiaru przeznaczonym powierzone.

Poznań, dnia 24. C zerw ca  4840. 
K r ó l e w s k o - P r u s k a  K r ó l .  D y r e k t o -

K o m e n d a n t u r a .  r y u m  p o l i c y i .

Tylko krótki czas na przejeździe baw ić  tu 
zamyślający malarz p o r t re tó w  J a n  S i m o n ,  
uczeń a k a d e m i i  w i c d e ń s k i ó j  i sławnego
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malarza portretów A m m e r l i n g a ,  poleca się 
w ysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności. 
D opytać się o niego można u nauczyciela tań- 
c ó w  Pana Sim on, na ulicy llutelskiej Nr. 15.

D nia 2, Lipca r. b. po południu i dni nastę- 
pnych ma przeszło 2000 sztuk dobrze schodo- 
w an ych , zdrow ych i rozmaitćj grubości roślin 
oranźeryjnych i duniczkow ych, jako to: cy­
tryn, pomarańczy, oleandrów , m irt, kame- 
lió w , rhododendrów , eryków , kaktusów, 
kilku gatunków roślin z N ow ej Holandyi, 
w ie le  gatunków róż i t. d ., publicznie najwię- 
cćj ofiarującemu być przedanych drogą dobro­
w olnej licytacyi w  oranżeryi podpisanego, na 
Grobli pod Nr. 39.

Bardzo znaczny spis tych roślin przejrzeć 
tam ie m ożna od dnia 28. m b. począwszy.

Poznań, dnia 19. Czerw ca 1840.
F e r d y n a_Q_d_ J o r t_z_i^g.

Zawiadamiam Szanow ną Publiczność, iż 
otrzymałem w  komis 13 beczek w ina w ęgier­
skiego sto łow ego, w ytraw n ego , które w  na­
der umiarkowanych cenach jużto ryczałtem, 
już też pojedynczo w  mniejszej ilości sprze­
daję. T  r a e g e r w  rynku Nj\_57.

Szanownćj Publiczności donoszę najuniże­
n iej, iż podczas nadchodzących w yścigów  
W  okrągłym namiocie będą miał w  gotowości 
rozmaite chłodniki i nadzwyczaj dobre ga­
tunki w in a , któremi się niniejszein polecam.

F r e u n d t.

Szanow nćj Publiczności ośmielamy się do­
brany skład nasz w in  węgierskich, reńskich 
i bordegalskich, jako też św ieży porter i cie­
p łe śniadanie niniejszem polecić.

Poznań, dnia 30. Czerw ca 1840.
B r a c i a  G i o v a n o l i ,  w  starym rynku 

Nr. 44.

Znaczny dobór gotow ych koszul, ja­
ko też białe płótno wszelkiego gatunku 
n ow ego bielenia, poleca w  nader u- 
miarkowanych cenach

A . S c h m i d t ,  w  rynku Nr. 62.

HISlSlIlSKKlSlMMII
(e . °  gier brudno-kasztanowaty, lat 3 ma “ Jj 
■jjjjący,krwi czystej L itewskiej, wzrostu stópj[*“ 
K j5, cali 5, będzie drogą publicznej licytacyi*^  
SjiW d.4. Lipca t.r. o 4. po południu na placujjn 
Ijridziałowym najwięcej dającemu sprzedany.HJl

B lllillliiiiiiiiiiiliilil

P o m i e s z k a n i a .  — W  narożniku ulicy  
Garbary i W odnej Nr. 16., jest od 1. Paździer­
nika całe pierw sze piętro do wynajęcia.

Dla Panów:
Paryzkie ubiory ranne i podróżo- 
w e, czapki, materje na spodnie, 
kamizelki, bindy, chustki na szyję 
i t. p., i przednie rękawiczki u 

J. L. M e y e r a  
w  rynku Nr. 73.

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej .

Dnia  26. Czerwca 1840. Sto-

prC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830. . . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obbgi Kurrnarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowe'j Marchii dt. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . .
Elblągskie dito . .
Gdańskie dito w T . . . . ,
Zachodnio - Pr. listy zastawne. . 
Listy zast. W '. X. Poznańskiego . 
W schodnio-P r,listy  zastawne . 
Pomorskie dilo • .
Kur- i Nowomarch. dito , .
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . .
Z łoto ał m a rc o ...........................
Nowe dukaty . . . . . .
F ry d ry c h sd o ry ............................
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto . . . .  . . .

4
4

3.
34
4
4

2i
3 i
4
UJ.

34
34
34

104 
103j 
731 

102J 
102J 
103J

1005
474 

1021 
iof>5 
102 J 
ło i;  
104!

944
211

18
134
95
3

1035
1034
731

1025
1024
1025

102
1055
1025
1035
103 >
103*

210

13
9 i
4

C e n y  t a r g o w e
W m ip«np

D ri. 26. Czerw ca  
1840. r.Ir SSAll.Ol.lv

P o z n a n i u . od I do
Tal Hr-fen. |Tal sSr fen.

Pszenicy szefeł . . . . 2 7 6 2 112 ! 6Z y t a ....................................... 1 7 6 1 [10
Jęczm ienia dt. . . . . . _ 27 6 1
O w sa dt............................... _ 27 6 1 . .
Tatarki dt............................ 1 7 6 1 42 6
Grochu dt............................... 1 7 6 1 12 6
Ziem iakdw d t . ...................... -- 12 6 -- 14
Siana c e t n a r ...................... -- 20 _ 21 _
Słom y k o p a ........................... 4 25 -- 5 — j ---
Masła g a r n ie c ...................... 1 Tl 6 1 10 ---
S p iry tu su b ecssk a . . . . , 1 6 1 10J — 16, 20J —


